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Ziemia Konińska

Zyjemy obecnie przeciętnie o 16 lat dłużej. Wpłynął na 
to niewątpliwie fakt likwidacji bądź bardzo poważnego ogra­
niczenia, w ciągu ostatnich 20 lat, większości chorób zakaź­
nych.

uflalkla dzieło władzy ludowej

Osiągnięcia służby zdrowia w XX-?eciu

Likwidujemy choroby zakaźne
Ziemia konińska zrobiła w ostat­
nich latach wielką karierę gospo­
darczą. Poświęcają jej swe prace 
naukowo-badawcze ekonomiści, 
socjolodzy, historycy. Nie obca 
jest |ej nazwa dziatwie szkolnej, 
uczącej się abecadła Polskiej Lu­
dowej. Region Sen, pozbawiony 
przed wojną przemysłu, z roz-

— Do niewątpliwych osiąg­
nięć — stwierdził na czwart­
kowej konferencji prasowej 
minister zdrowia i opieki spo­
łecznej Jerzy Sztachclski — 
należy całkowite opanowanie 
malarii oraz likwidacja choro­
by Heine-Medina. Jeśli cho­
dzi o tę ostatnią poszczycić sie 
możemy jednym z najniższych 
wskaźników w Europie. W 
I kwartale br. nie zanotowano 
ani jednego zachorowania (w 
ub. roku 29 przypadków, gdy 
w 1958 r. ponad 6 tys.).

II Wielkopo^ki Festiwal Kulturalny

IV Poznańska Wiosna Muzyczna
25 - 51 maia 19«4 ».

Jak już informowaliśmy koło poznańskie Związku Kom­
pozytorów Polskich organizuje w dniach od 25 do 31 maja 
w ramach II Wielkopolskiego Festiwalu Kulturalnego i przy 
współudziale Poznańskiego Towarzystwa Muzycznego im. 
H. Wieniawskiego, Państwowej Filharmonii w Poznaniu 
i dyrekcji Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej — do­
roczną IV już Poznańską Wiosnę Muzyczną.

W tym roku będzie ona 
miała charakter ogólnopolski 
i zaprezentowane na niej zo-

Na Cyprze 
zginął żołnierz ONZ

Na Cyprze zginął w środę żoł­
nierz ONZ. Żołnierz ten, 20-letni 
Fin, otrzymał śmiertelne strzały 
W głowę i piersi.

Dowództwo wojsk ONZ na Cy- 
Prze stwierdza w opublikowa­
nym komunikacie, iż winę za 
śmierć żołnierza fińskiego pono­
szą Turcy cypryjscy, z których 
Pozycji ostrzelano patrol żołnie- 
Jzy fińskich. Przedstawiciel wice- 
Krezydenta Cypru, Kuczuka, re- 
prezentującego turecką ludność 
*yspy, wyraził głębokie ubole­
wanie z powodu tego incydentu 
i zapowiedział przeprowadzeni® 
dokładnego śledztwa.

Komunikat stwierdza również, 
* mimo sygnałów, że chodzi tu 
c patrol wojsk ONZ, strzały nie 
ustawały i w tej sytuacji żołnie­
rze fińscy odpowiedzieli ogniem.

PAP

Protest rządu włoskiego
Rząd włoski wystosował 

Protest do Rady Wykonaw- 
^ej Wspólnego Rynku, w któ­
rym oskarża niektóre zachod- 
hioniemieckie i francuskie 
irmy samochodowe o sabo4o~ 

^Jiię posunięć rządu wło- 
J^lego, mających na celu 
zmniejszenie trudności gospo- 
uarczych kraju.

Włochy podniosły ostatnio 
Podatek od zakupu samo- 

nodów produkcji zagranicz- 
e3> pragnąc w ten sposób 

^meiszyó import tych ostat­
nich. (PAP).

Liczba przypadków błonicy 
wśród dzieci zmalała w ciągu 
20-lecia 30-krotnie.

Ogromnie zmalała również 
liczba zachorowań na dur 
brzuszny sponad 80 tys. przy­
padków w 1945 roku do około 
3 tysięcy.

W porównaniu jednak z kra 
jami sąsiednimi jest to wskaź­
nik nadal wysoki, wymagają­
cy intensywnego działania, 
które jest obecnie podejmo­
wane.

Spadek zachorowań na wy­

staną utwory wielu kompozy­
torów polskich ze wszystkich 
środowisk kompozytorskich 
.kraju.

W sumie usłyszymy 54 utwo 
ry, w tym 34 prawykonania. 
Ponad poiowę spośróu nich 
stanowić będą utwory po­
znańskich kompozytorów. 
Koncerty „IV Poznańskiej 
Wiosny Muzycznej” zainaugu­
rowane zostaną 25 bm. w auli 
UAM przez zespół Filharmo­
nii, która pod batutą Witol­
da Krzemieńskiego i Zdzisła­
wa Szostaka odegra utwory H. 
Jabłońskiego, W. Rudzińskie­
go, Fr. Wożniaka i Zb. Szy- 
monowicza. Solistką I Kon­
certu będzie pianistka Bar­
bara Hesse-Bukowska. Trzy 
dalsze koncei*ty kameralne od­
będą się w Pałacu Działyń- 
skich, a dwa z towarzysze­
niem zespołów chóralnych w 
auli PWSM.

Imprezy „IV Poznańskiej 
Wiosny Muzycznej ’ zakończy 
w auli UAM koncert zespołu 
filharmoników poznańskich, 
którzy zaprezentują tu m. in. 
pierwsze wykonanie w Pozna­
niu „Postludium” W. Luto­
sławskiego, prawykonanie 
„Trenu dla T. Szeligowskie - 
g0" _ w. Kisera i „Kontra­
stów” F. Dąbrowskiego oraz 
„Rapsodię polską” S. P°r®" 
dowskiegb i „Medytacje 
Blocha.

Równolegle z imprezami 
koncertowymi w czasie „Wio­
sny Muzycznej” odbędzie się 
również sesja muzykologicz­
na. na której odczytanych zo­
stanie 8 referatów naukowych 
obradujących dorobek noznan 
skich muzykologów, (o)

Depesza A. Zawadzkiego 
do prezydenta Kaseta
W związku z zakończeniem 

pierwszego etapu budowy Ta­
my Assuańskiej, przewodni­
czący Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej Gamala Abdela 
Nasera. (PAP) 

mienione choroby zawdzięcza­
my masowym szczepieniom o- 
chronnym. Rocznie poddawane 
jest u nas temu zabiegowi oko­
ło 13 min. osób.

Istnieją jednak schorzenia 
zakaźne, woliec których tego 
rodzaju metody działania nie 
są skuteczne. Należy do nich 
miedzy innymi grypa, czer­
wonka. żółtaczka zakaźna. W 
odniesieniu do żółtaczki zakaź­
nej obserwuje się wyraźną 
tendencję wzrostu, co jest zre­
sztą zjawiskiem ogólnoeuro­
pejskim, Wiąże się z tym nie­
jednokrotnie sprawa ogólnych 
warunków sanitarnych, pozio­
mu higieny osobistej.

W walce z chorobami zakaź­
nymi niemałą rolę odgrywa 
fakt bezpłatnego leczenia scho 
rżeń infekcyjnych wymagają­
cych pobytu w szpitalu. Spra­
wy te reguluje znowelizowana 
ostatnio ustawa o chorobach 
zakaźnych. (PAP)

Powstało Stowarzyszenie 
Absolwentów UJ

Obchody 6‘00-Iecia założenia 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 

‘pozwoliły m. in. nawiązać ży­
we kontakty i pogłębić 
współpracę między wycho­
wankami tej uczelni, którzy 
postanowili nadać temu trwa­
łe formy i ściślej związać się 
z Almae Matris.

Zadanie to spełniać będzie 
nowo powstałe w Krakowie 
Stowarzyszenie Absolwentów 
Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. (PAP)

Mil^WARJlAWA
Ml W® i RlIRi
WP ' R R A <« A

Zieliński drugi w Libercu
Aura nie jest łaskawa dla kolarzy, uczestniczących w 

XVII Wyściru Pokoju, Warszawa — Berlin — Praga. Po 
upałach, jakie panowały na etapach polskich i niemieckich, 
ziemia czechosłowacka, przywitała zawodników deszczem 
i zimnym wiatrem, utrudniającym w znacznym stopniu
normalną jazdę.
Wczorajszy, XI z kolei etap z 

Karlovych Varów doLiberca, miał 
długości 218 km, a więc tylko o 4 
km mniej od najdłuższego etapu 
tegorocznego WP, Oberhof — Aue. 
Tym razem najszybszym kola­
rzem był reprezentant Belgii — 
niezmordowany Spruyt, który, po 
samotnej jeździć, jako pierwszy 
wpadł na stadion w Libercu.

O godz. 11 odbył się w Karlo- 
vych Varach start honorowy — 
skąd kolarze — wolnym tempem 
orzeiechali 16 km do miejscowo­
ści Ostrov, gdzie zlokalizowano 
start ostry. Deszcz i zimny wiatr 
mocno ostudziły temperamenty 
kolarzy. Przez pierwsze kilkadzie 
siat kilometrów nikt nie myślał 
o buńczucznych' zapowiedziach 
przędstartowych, w których co 
najmniej połowa drużyn zapowia­
dała atak. Wyda je się, że owe wy­
powiedzi. wygłaszane są raczej 
dla uspokojenia kibiców i nie 
znajdują już pokrycia w rzeczy­

Gorące dni w stoczniach
104 jecSnosiLi w budowie

Obecna aura sprzyja stoczniowcom. Sezon budowlany 
pełni. Na pochylniach w' 4 stoczniach znajdują się 23 jed­
nostki, a dalszych 34 jest w toku wyposażania. Dla 47 stat­
ków, które przekazane zostaną armatorom w następnych la­
tach, przygotowuje się już na lądzie szereg elementów.
Stoczniowcy w I półroczu 

przekażą armatorom krajo­
wym i zagranicznym 15 stat-

drobnionym rolnictwem i przelud 
nionymi wsiami, awansował w 
ostatnich latach do rangi czoło­
wego ośrodka górniczo-energe­
tycznego kraju. O sprawach tej 
ziemi, której osiągnięcia są dzie­
łem władzy Indowej, mówić dziś 
będą delegaci na powiatowa kon 
ferencję Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, która dokona 
fez wyboru delegatów na konfe­

rencje wojewódzka PZPR.
Fot. — K. Przychodzki

Dzisiaj dalsze 
konferencje partyjne 

w W elkopolsce
Konferencje partyjne po­

wiatowe, miejskie i zakłado­
we odbyły się już w więk­
szości ośrodków. Po < czas tych 
obrad dokonano porównań do­
robku dwóch dwudziesto­
leci, w głównej jednak mie­
rze koncentrując się na omó­
wieniu zadań . społeczno-go­
spodarczych, czekających nas 
w przyszłej pięciolatce. Pod­
czas konferencji powiatowych 
wybierano też delegatów na 
wojewódzką konferencję par­
tyjną i w większych zakła­
dach prący — delegatów na 
IV Zjazd.

W piątek i sobotę odbędą 
się ostatnie konferencje.

Dzisiaj obradować będą po­
wiatowe konferencję partyjne 
w Krotoszynie, Koninie i 
Ostrowie oraz dwie konferen- 
c’e zakładowe — w poznań­
skich ZNTK oraz w Pomecie.

(z)

Spruyt wreszcie 
wygrał

wistych możliwościach poszcze­
gólnych drużyn.

Pierwszy, lotny finisz w miej­
scowości Louny, na 79 km od 
startu, wygrał Francuz Gougaut, 
przed Belgiem Spruyfem i Sta­
nisławem GAZDĄ. W chwilę póź­
niej wycofało się z wyścigu 
dwóch kolarzy fińskich: Aalto i 
Honkanen. Cisza na szosie trwa­
ła jeszcze do 130 km, kiedy do 
przodu wyskoczył niezmordowa­
ny Belg, Spruyt. Korzystając z 
zamieszania, jakie powstało po 
kraksie, w której uczestniczyli 
m. in.: Kudra i Zieliński, wysko­
czył do przodu, uzyskując kilka­
set metrów przewagi. Belg wy­
grał drugi lotny finisz w miejsco­
wości Ceska Lipa, na 60 km przed 
metą. Około półtorej rAinuty za 
Spruyfem, główny peleton przy­
prowadzili: Wegier Meęyerdi i 
Rumun Dumitrescu. W Novym

Dokończenie na str. 4 

w

ków. Zaawansowanie robót na 
budowanych statkach pozwala 
na stwierdzenie, że tegoroczny 
plan, przewidujący oddanie do 
eksploatacji łącznie 48 jedno­
stek o nośności 322 tys. ton bę­
dzie zrealizowany.

Na przyszły rok zaplanowa­
no produkcję 55 statków o noś­
ności 355 tys. ton; w 1970 roku 
— 75 jednostek o nośności 566 
tys. ton. Tendencja wzrostu 
będzie zatem nadal bardzo 
znaczna. Charakterystyczne, 
że położony zostanie także na­
cisk na budownictwo statków 
rybackich.

Ta tendencja uwzględniona 
w podziale pracy w ramach 
RWPG, znajduje też pełne od­
zwierciedlenie w zawartej z 
ZSRR umowie na dostawę jed­
nostek morskich w latach 1966 
—1970. Przekażemy ich arma­
torom radzieckim 175 o nośno­
ści 1465 tys. ton. Cały przemysł 
— nie tylko okrętowy — przy­
gotowuje się już do realizacji 
tego jednego z największych 
kontraktów zawartych przez 
nasz handel zagraniczny.

Polska żegluga otrzyma w 
przyszłej 5-latce z naszych 
stoczni 105 statków o nośności 
700 rys. ton. (PAP)

Henryk Sierka delegatem 
kolejarzy na IV Zjazd PZPH
Konferencja Zakładowa na węzie poznańskim

Nie ma chyba poznaniaka, który by nie interesował się 
przebiegiem elektryfikacji naszego węzła kolejowego. Wy­
starczy przejść się tylko po którymś z poznańskich mostów; 
wszyscy spoglądają, jak też daleko posunęły się prace przy 
montowaniu linii napowietrznej. Nie zawsze jednak pamię­
tamy, jak to wyglądało na poznańskim węźle w roku 1945 
czy jeszcze dawniej, w okresie międzywojennym.
Przypomnieniem tych daw­

nych lat, a także dzisiejszego 
stanu stała się m. in. wczo­
rajsza dyskusja kolejarzy na 
Konferencji Zakładowej PKP 
węzła poznańskiego.

Przybyło na nią 90 delega­
tów, oraz jako goście, m. in.: 
sekretarz KM PZPR w Pozna­
niu — A. Anholcer, sekretarz 
KD Wilda — K. Widerski, 
przewodniczący Prezydium 
DRN tej dzielnicy — S. Ka­
miński oraz dyrektor DOKP, 
H. Pietras.

I sekretarz KZ PZPR — S. 
Kiełczewski, w obszernym re­
feracie przedstawił zebranym 
sporo interesujących liczb i 
porównań, pokazał trudną 
pracę kolejarzy, którzy szcze­
gólnie w pierwszych latach 
powojennych, mrówczą pracą 
podnosili z grtizów niemal 
całkowicie zdewastowane 
przez okupanta stacje kolejo­
we, parowozownie, tabor i u- 
rządzenia. Podczas, gdy w ro­
ku 1937 poznański węzeł od­
prawił ładunek o ciężarze 73 
min. ton i przewiózł 211 min. 
pasażerów, to obecnie odpra­
wia 5-krotnie więcej ładun­
ków i przewozi 900 min. osób. 
W 1970 r. przez węzeł ma 
przejść 380 min. ton ładunku 
i 998 min. pasażerów.

Takie wyniki były i będą 
możliwe, dzięki pełnej patrio­
tyzmu postawie załogi, wpro­
wadzaniu na wszystkich od­
cinkach współzawodnictwa 
pracy, ciągłemu poszukiwaniu 
rezerw produkcyjnych. Kole­
jarze znają powszechnie pio­
nierów współzawodnictwa: — 
pierwsze brygady młodzieżo­
we, czy znanych nie tylko w 
Wielkopclsce maszynistów — 
przodowników pracy: R. Jop­
ka, Fr. Kosmowskiego i bę­
dącego dziś już na emerytu­
rze, F. Zydorowicza (posiada­
jących odznaczenia państwo­
we za dobrą eksploatację pa­
rowozów).

W referacie, a także w dys­
kusji wiele miejsca zajęły 
także sprawy bytowe i socjal­
ne pracowników. Wysunięto 
niemało wniosków i postula­
tów, które będą pomocne w 
realizacji trudnych, lecz am­
bitnych zamierzeń. Na czoło 
wysuwa się tutaj aktywizacja 
członków partii dla uełniei- 
szego wykonania planów, dal­
sza mechanizacja nrac, mo­
dernizacja urządzeń, usta­

„Kultura** 
w Wielkopolsce

NA STR. 2 
ZAMIESZCZAMY 
WYWIAD
Z JANEM SZYDLAKIEM

Najnowsze wydanie ty­
godnika „Kultura” (nr 21) 
w cyklu „Kultura w Pol­
sce” przedstawia Wielko­
polską. Tygodnik zamie­
szcza:

A Rozmowę z I sekre­
tarzem KW PZPR w Po­
znaniu Tow. Janem Szy­
dlakiem (pełny tekst za­
mieszczamy na str. 2);

▲ artykuł Janusza Wa- 
sylkowskiego „Wziemio- 
wstąpienie” (o Konińskim 
Zagłębiu Węglowym);

▲ relację Andrzeja Wie­
luńskiego pt. „Kierunek- 
zachód” (o pracy Instytutu 
Zachodniego);

▲ artykuł Jerzego Kor­
czaka „Neony nad Wartą” 
(o życiu teatralnym i kul­
turalnym Poznania).

Ponadto „Kultura” przy­
nosi informacje o między­
narodowej sesji naukowej 
w Instytucie Zachodnim, 
Wydawnictwie Poznańskim, 
Teatrze Lalki i Aktora 
„Marcinek”, świetlicach 
blokowych, akcji plasty­
ków poznańskich, którzy 
wyjeżdżają w plener do 
Konina i Adamowa.

wiczne poszukiwanie rezerw, 
usprawnienie organizacji pra­
cy, zwiększenie poprawy re­
gularności przebiegu — szcze­
gólnie — pociągów towaro­
wych itp.

Na zakończenie obrad, ko­
lejarze poznańskiego węzła 
dokonali wyboru delegata na 
IV Zjazd Partii.

Został nim maszynista, Hen­
ryk Sierka, jeden z inicjato­
rów współzawodnictwa o naj­
lepszą eksploatację parowozu 
(przejechał m, in. 150 tys. km 
bez naprawy głównej), znany 
w PKP ze swej ofiarnej i o- 
wocnej pracy w organizacji 
partyjnej i w różnych orga­
nizacjach społecznych. H. 
Sierka, w dowód uznania, od­
znaczony został swego czasu 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Medalem X-lecia i Odznaką 
Przodującego Kolejarza. Ko­
lejarzem jest od 1936 roku.

(jm)

6 czerwca - elektryczny 
Warszawa - Poznań

Prace przy elektryfikacji 
linii kolejowej Warszawa— 
Poznań dobiegają końca. 6 
czerwca odbędzie się uroczy­
ste otwarcie nowej linii. Po­
ciągi z i ao Warszawy przy­
jeżdżać oraz odjeżdżać bęaą 
z peronów 1, 2 i 3. Cała bo­
wiem wschodnia część poznrń 
skiego dworca została zelek­
tryfikowana.

Poznaniacy na pewno są cie­
kawi czy w związku z elek­
tryfikacją, pociągi łączące 
Poznań ze Stolicą będą chodzić 
szybciej niż dotychczas. Po­
czątkowo niewiele się zmieni 
Na trasie Poznań — Konin 
pociągi chodzić będą według 
czasu przewidzianego dla 
trakcji parowej. Chodzi o wy 
próbowanie i dotarcie wszyst­
kich elementów oraz urządzeń 
nowej trasy. Odpad nie nato­
miast czas przewidziany na 
zmianę w Koninie parowozu 
na elektrowóz i odwrotnie. 
Część pociągów ekspreso­
wych nie będzie sie wiec za­
trzymywać w Koninie. W roz­
kładzie zimowym 1964/65 prze 
widuje się już znaczne skró­
cenie czasu podróży z Pozna­
nia do stolicy.

Następny etan elektryfika­
cji obeimie linię Poznań — 
Wrocław, (st)



Rozmowa z I sekretarzem KW PZPR w Poznaniu
tow. Janem Szydlakiem*'

Zebranie Bady Przyjaciół Harcerstwa

Potrzeba codziennych kontaktów 
ZHP z radami narodowymi

KULTURA: — Może naj­
pierw poprosimy o kilka słów 
na temat tzw. specyfiki regio­
nu. Jest chyba wyraźna.

SEKRETARZ: — Aż za wy­
raźna. Istnieje bowiem od daw 
na utarty stereotyp patrzenia 
na Poznań i Poznańskie. Uzna- 
je się chetnie naszą pracowi­
tość, gospodarność, zdrowy 
rozsądek, lecz równocześnie 
wytyka pewną ociężałość i 
brak fantazji. Już Słowacki 
dworował sobie z tych rzeko­
mo poznańskich przywar w 
żartobliwym wierszyku. Zaraz 
go znajdziemy. O, proszę;

Potrzeba pierwej, mospanie, 
Obliczyć, wielu nas stanie 
I na koniach, i bez koni 
1 trzeba zakupić broni, 
I haj, vivat Poznańczanie!

Istotnie, w zakresie polityki 
i ekonomiki skłonni jesteśmy 
do takiego skrupulatnego ob­
liczania. To tradycyjna u nas 
postawa. Zrodził ją odruch 
samoobrony w okresie pru­
skiego zaboru. Jedynie tak mo­
gliśmy przetrwać. W innych 
częściach Polski odmienna sy­
tuacja ukształtowała odmien­
ne postawy. Społeczeństwo 
przypomina pod tym wzglę­
dem żywy organizm: zależnie 
od rodzaju zagrożenia wytwa­
rzają się w nim różne przeciw­
ciała. Nie uskarżamy się jed­
nak na dziedzictwo przeszło­
ści w naszych obyczajach. 
Przeciwnie. Nowoczesna cywi­
lizacja techniczna uczyniła z 
niego wartość pierwszorzędną. 
Będącą nawet jakimś wzorem 
dla reszty kraju. Może się na­
rażę na posądzenie o regional­
ną stronniczość, ale tutaj go­
tów byłbym zawołać już cał­
kiem serio: vivat Poznańcza­
nie!

KULTURA: — A co z owy- 
mi przywarami?

SEKRETARZ: — Właśnie. 
Zarzut braku fantazji, intelek­
tualnej ociężałości, wąskiego 
praktycyzmu jest bardzo do­
tkliwy. Zwłaszcza w odniesie­
niu do dziedziny, o której 
chcemy mówić — kultury. 
Przypisuje nam cechy właści­
we mieszczańskiemu filister- 
stwu, a trudno przecież w at­
mosferze przesyconej takim 
filisterstwem wyobrazić sobie 
dynamiczne życie umysłowe i 
artystyczne. To jednak niepo­
rozumienie. Gdyby rzeczowość, 
energia, zmysł organizacyjny 
stanowiły istotnie jakąś zabój­
czą truciznę dla bardziej sub- 
limowanej twórczości, musie- 
libyśmy chyba uznać, że np. 
literatura amerykańska w o- 
góle nie istnieje. Ale na szczę­
ście takie antynomie są zupeł­
nie fikcyjne. Poznań nigdy nie 
był ugorem kulturalnym. Już 
w XIX wieku mieliśmy tu je­
den z największych ośrodków 
polskiej myśli i sztuki. Rozwi­
jał się najżywszy w kraju ruch 
filozoficzny. Wychodził znako­
mity „Tygodnik Literacki” An 
toniego i Julii Woykowskich, 
skupiający najświetniejsze 
wówczas pióra naszej litera­
tury. Do Poznania spieszyli 
wtedy Słowacki, Norwid, Dem 
bowski, Syrokomla. Ale i póź­
niej wnosiliśmy często swój 
godny zauważenia wkład do 
doróbku kultury narodowej. 
Wystarczy przypomnieć, że 
geneza polskiego ekspresjoniz- 
mu, bez którego trudno sobie 
przecież wyobrazić literaturę 
międzywojenną, wiąże się nie­
odłącznie z poznańskim „Zdro­
jem”. Mimo wszystko muzy 
czują się więc w Poznaniu nie 
najgorzej. Wygląda nawet, że 
jest on dla nich bardzo atrak­
cyjny. Dowodem chociażby 
nazwiska pisarzy, którzy po­
stanowili osiąść tu na stałe, 
choć urodzili się i działali u- 
przednio gdzie indziej: By­
strzycki, Fornalczyk, Górnic­
ki, Iłłakowiczówna, Kogut, 
Korczak, Michniak, Paukszta, 
Prorok... ,

KULTURA: — To prawda. 
Najważniejszy jednak pod tym 
względem jest chyba aktualny 
stan, twórczości.

SEKRETARZ: — Nie chciał- 
bym wkraczać na tereny za­
strzeżone dla krytyków, ale 
wydaje mi się, że ów aktualny 
stan twórczości przedstawia 
się również nie najgorzej. Ma­
my tu w ostatnich latach wie­
le osiągnięć na skalę rzeczy­
wiście ogólnopolską. Książka 
o Joyce’ie pióra Egona Naga- 
nowskiego jest przecież, co 

stwierdzają zgodnie kompe­
tentni, jedną z naszych naj­
cenniejszych monografii kry­
tycznych. Mamy wiele niepo­
wszednich młodych talentów, 
których rozwój zasługuje na 
żywą troskę i uwagę. Taki ta­
lent, co również stwierdzają 
kompetentni, przejawia się np. 
w poezji Józefa Ratajczaka. 
Mamy w ogóle bardzo aktyw­
ne i dynamiczne środowisko 
literackie. U nas właśnie war­
to o tym pamiętać, przypada 
na jednego pisarza najwięcej 
przygotowanych i wydanych 
książek. Jeszcze korzystniej 
rysuje się chyba sytuacja w 
środowisku naukowym. Tu już 
zapewne nikogo przekonywać 
nie muszę. Działalność uczo­
nych formatu profesorów La­
budy i Łowmiańskiego mówi 
sama za siebie. Niestety. Du­
ża część tej intensywnej i cen­
nej pracy nie znajduje nale­
żytego pokwitowania. Jest tu 
trochę i waszej winy.

KULTURA: — Co przez to 
rozumiecie?

SEKRETARZ: — Pisma cen­
tralne lubią zapominać o zna­
czeniu Poznania jako wielkie­
go ośrodka intelektualnego i 
artystycznego. Jego problemy, 
jego dorobek, jego przedsta­
wiciele zbyt rzadko pojawiają 
się na warszawskich czy kra­
kowskich łamach. A przecież 
w ciągu dwudziestolecia Po­
znań i Wielkopolska rozbudo­
wały swoje życie kulturalne 
do rozmiarów naprawdę im­
ponujących. Wiem, że czytel­
nicy tego bardzo nie lubią, ale 
wskazując na owe rozmiary, 
muszę się zadowolić suchym 
wyliczeniem. Inaczej nie star­
czyłoby mi całego numeru 
„Kultury”. Proszę więc posłu­
chać, co dziś posiadamy:

• Uniwersytet imienia Ada­
ma Mickiewicza z wydziałami 
Filozoficzno-Historycznym, Fi 
lologicznym i Prawnym, a 
więc z całym zestawem katedr 
naukowych zajmujących się 
różnymi dziedzinami świado­
mości społecznej, Instytut Za­
chodni, Państwową Wyższą 
Szkołę Muzyczną, Państwową 
Wyższą Szkołę Plastyczną, fi­
lię Instytutu Badań Literac­
kich. Polskiego Towarzystwa 
Historycznego i Polskiego To­
warzystwa Filozoficznego.

• Poznańskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk, Towarzy­
stwo Socjologiczne, katedry 
nauk społecznych przy Wyż­
szej Szkole Ekonomicznej, 
Wyższej Szkole Rolniczej i 
Politechnice Poznańskiej, Wy­
dawnictwo Poznańskie, Wiel­
kopolskie Towarzystwo Kul­
turalne.

• Trzy codzienne pisma 
wychodzące w Poznaniu — 
„Gazetę Poznańską”, „Głos 
Wielkopolski”, „Express Po­
znański”, periodyk „Gazetę 
Chłopską”, (...) regionalne pe- 
riodyki(...), rędakcję Krajową 
Zachodniej Agencji Prasowej, 
oddziały ważniejszych pism 
centralnych.

• Rozgłośnię Poznańską 
Polskiego Radia. Telewizję 
Poznańską, Poznańskie Tea­
try Dramatyczne, Teatr Lalki 
„Marcinek”, Państwowy Te­
atr im. Bogusławskiego w Ka­
liszu, Państwowy Teatr im. 
Fredry w Gnieźnie, Państwo­
we Przedsiębiorstwo Imprez 
Estradowych z własnymi ze­
społami artystycznymi.

• Oddział Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatru i 
Filmu, Filharmonię Poznań­
ską, Operę im. Stanisława Mo­
niuszki, Symfoniczną Orkie­
strę Objazdową. Chór Stuli­
grosza, Chór Kurczewskiego, 
Operetkę Poznańską, Oddział 
Stowarzyszenia Polskich Ar­
tystów Muzyków, Oddział 
Związku Kompozytorów Pol­
skich, Oddział Związku Pol­
skich Artystów Plasty­
ków. Oddział Stowarzyszenia 
Architektów Polskich, Oddział 
Polskiego Towarzystwa Foto­
graficznego, Oddział Literatów 
Polskich, Muzeum /Narodowe 
ze swymi filiami. Muzeum Ar­
cheologiczne, Oddział Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich.

• Mamy więc w sumie 600 
pracowników nauki z zakre­
su dyscyplin humanistycz­
nych. Mamy 40 pisarzy i po­
nad 200 dziennikarzy. Mamy 
20 kompozytorów i 500 muzy­
ków. Mamy 300 plastyków i 
blisko 400 architektów. Mamy 
wreszcie 400 aktorów, reżyse­

rów i scenografów. Poznań i 
Wielkopolska skupia potężną 
grupę 2000 ludzi trudzących 
się nad rozwojem polskiej 
myśli i kultury.

KULTURA: — To rzeczywi­
ście liczby imponujące:

SEKRETARZ: — Imponują­
ce są nie tylko liczby. Rów­
nie doniosłym wydaje się fakt, 
że tak ogromną dynamikę ży­
cia społecznego obserwujemy 
właśnie tutaj. Trudno ów 
fakt przecenić w obliczu 
wciąż aktualnego problemu 
polsko - niemieckiego. Przy­
pomniał nam o tym zakończo­
ny właśnie VII Zjazd Pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północ­
nych. Serce tych ziem bije 
nadal w tak zawsze patrioty­
cznym Poznaniu. To jeden 
jeszcze bodziec do troskliwej 
opieki nad naszą kulturą i do 
dalszej pracy nad prezentowa­
niem jej cennego dorobku.

KULTURA: — Jakie kon­
kretne działania zamierzacie 
w tym zakresie podjąć?

SEKRETARZ: — Chcemy 
przede wszystkim stworzyć 
własne czasopismo społeczno- 
kulturalne. Takie czasopismo 
jest chyba konieczne zważyw­
szy na rozmiary naszych śro­
dowisk twórczych. Poznań 
miał zresztą po wojnie swój 
dwutygodnik. „Życie Literac­
kie”. Redagował je, wspomi­
namy to z dumą, Jarosław 
Iwaszkiewicz. Następnie pra­
gniemy ożywić bardzo ruch 
wystawienniczy. Nasze ma­
larstwo, rzeźba, scenografia, 
architektura zasługują na du­
żo lepszą popularyzację. Na­
zwiska Wasilkowskiego, Woj­
towicza, Stasińskiego, Białasa, 
Kocji, Beonarowicza, Cieśliń- 
skiego i wielu wielu innych 
powinny być znane szerzej 
niż dotychczas. Wreszcie mu- 
simy większy nacisk położyć 
na rozwój masowych środków 
przekazywania treści kultu­
ralnych.

KULTURA: — Dotykamy 
dziedziny, o której dotąd nie 
mówiliśmy. Mianowicie upo­
wszechniania.

SEKRETARZ: — Od kilku 
lat była ona dla nas szczegól­
nie ważna. Jej zakres łączy 
się przecież ściśle z zakresem 
szerokiej pracy politycznej, a 
pod tym względem mieliśmy 
wiele do odrobienia. Wszyscy 
pamiętamy tragiczne wyda­
rzenia poznańskie z czerwca 
1956 roku i wszyscy wiemv, 
jakim echem odbiły się one 
w świadomości społecznej. 
Zwłaszcza u nas w Wielkopol- 
sce. Ten etap leczenia boles 
nych następstw okresu kultu 
jednostki mamy już szczęśli­
wie za sobą. Odzyskaliśmy 
większość serc i umysłów dla 
sprawy socjalizmu. Przeszliś­
my do nowych zadań w dzie­
dzinie ideowego kształtowania 
ludzkich postaw’. Tu właśnie 
niezastąpione okazują się no­
woczesne, a równocześnie ma­
sowe środki przekazu. Przede 
wszystkim telewizja.

KULTURA: — Jak wygląda 
jej sytuacja w Wielkopolsce?

SEKRETARZ: — W ubieg­
łym roku co czternasty miesz­
kaniec Poznania korzystał z 
aparatu telewizyjnego. Chcie- 
libyśmy, aby ta statystyka 
odnosiła się również do ca­
łej Wielkopolski. Niestety, nie 
wszystko zależy od nas. Tele­
wizja Poznańska ma wciąż 
jeszcze zbyt skromne możli­
wości rozwojowe. W sensie 
zarówno technicznym, jak i 
finansowym. Odczuwają to 
przede wszystkim boleśnie na­
sze środowiska twórcze poz­
bawione należytego dostępu 
do tego najszerszego i mają­
cego największą chyba przy­
szłość narzędzia wypowiedzi. 
Nie rezygnujemy jednak. Bę­
dziemy uporczywie dążyć do 
pełnej zmiany takiego stanu 
rzeczy.

KULTURA: — Czy nacisk 
kładziony przez Was na nowo­
czesne formy kultury maso­
wej oznacza brak zaufania do 
form już utartych? Na przy­
kład do ruchu amatorskiego?

SEKRETARZ: — Ależ by­
najmniej. Ruch amatorski, an­
gażując bezpośrednio najbar­
dziej aktywne jednostki o- 
kreślonycfh środowisk, jest 
świetną szkołą wychowania 
społecznego i czynnego uczest­
nictwa w wartościach kultu­
ry. Na rozwój tego ruchu 

zwracamy wiec równie bacz­
ną uwagę. Zależy nam prze­
cież na tym, aby kształtować 
nie tylko konsumentów, zado­
walających się wyłącznie 
biernym przyswajaniem. I tu 
jest jeszcze niejedno do zro­
bienia. W repertuarze naszych 
chórów, zespołów i teatrów 
amatorskich plącze się ciągle 
zbyt wiele miernoty artysty­
cznej, a także zbyt wiele 
trącącego już myszką tradycjo­
nalizmu. Należy chyba odważ­
niej sięgać do całego bogac­
twa form występujących w 
dzisiejszej poezji, teatrze, e- 
stradzie, muzyce jazzowej. To 
podniesie atrakcyjność ruchu. 
Zwłaszcza w oczach młodzie­
ży, tak uczulonej na wszyst­
kie przejawy nowoczesności. 
Nie podzielałbym pod tym 
względem różnych konserwa­
tywnych uprzedzeń.

Podobnie nie lekceważymy 
sobie ani kina, ani radia, ani 
czytelnictwa. Widać to zre­
sztą po rozwoju tych właś­
nie dziedzin kultury maso­
wej.

KULTURA: — Niestety, nie 
zdążyliśmy ich omówić. Więc 
może na zakończenie poprosi­
my przynajmniej o kilka liczb?

SEKRETARZ: — Proszę 
bardzo. W roku 1938 mieliśmy 
na terenie Wielkopolski 64 
kin, a w roku 1961 — 351. 
W roku 1938 zanotowano 69 
tysięcy radioabonentów, a w 
roku 1963 — 505 tysięcy. W 
reku 1938 z bibliotek publi­
cznych skorzystało 65 tysięcy 
czytelników, a w roku 1963 — 
351 tysięcy. Także i u nas 
w najbardziej zawsze rozwi­
niętej części kraju -widać jak 
na dłoni ten kolosalny skok 
cywilizacyjny, który się do­
konał w Polsce podczas ostat­
nich dwudziestu lat.

KULTURA: — To rezultat 
rzetelnej pracy. Vivat Poznań­
czanie!

SEKRETARZ: — Dziękuję. 
Ale nie zadowalajcie się, moi 
drodzy, samymi komplemen­
tami. Piszcie o nas częściej.

*) Przedruk z „Kultury” —
nr 21.

Proces o szpiegostwo 
na rzecz wywiadu USA
20 bm. przed Okręgowym Sądem Wojskowym we Wrocła­

wiu, na sesji wyjazdowej w Kędzierzynie zakończył się pro­
ces, przeciw Marii Krybus i Joachimowi Sobkowi oskarżo­
nym o szpiegostwo na rzecz wywiadu amerykańskiego.

Jak wynika z aktu oskarże­
nia. Krybus w czasie swego 
pobytu u brata w NRF, zo­
stała zwerbowana do szpie­
gowskiej roboty przez pra­
cownika jednego z amerykań­
skich ośrodków wywiadow­
czych. występującego pod na­
zwiskiem Gerard Fisch. Po 
odpowiednim przeszkoleniu. 
Krybus powróciła do kraju, 
gdzie kontynuowała dalej pra­
ce jako telefonistka w Urzę­
dzie Pocztcwo-Telekomunika- 
cyjnym w Kędzierzynie.

Zgodnie z otrzymanymi in­
strukcjami. Krybus zbierała 
materiały dotyczące obronno­
ści naszego kraju, jego gospo­
darki i życia polityczno-spo­
łecznego. Do współpracy. Kry­
bus wciągnęła swego narze­
czonego Sobka, zatrudnionego 
w charakterze elektromontera 
w Zakładach Przemysłu Azo­
towego w Kędzierzynie.

Sobek dostarczył jej szereg 
różnych informacji, które orze 
kazane zostały do NRF, przy 
pomocy tajnopisów. Zakładał 
także tzw. skrzynki kontakto­
we. do których wpływały in­
strukcje wywiadu amerykań­
skiego.

Mobutu w Bonn
Dowódca sił zbrojnych Kon­

ga (Leopoldville) gen. Mobutu 
przybył we wtorek z tygod­
niowa wizyta do Niemieckiej 
Republiki Federalnej.

W dniu wczorajszym złożył 
on wizytę w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych w Bonn, 
a następnie udał się na połud­
nie NRF. gdzie zwiedzać bę­
dzie ośrodki szkolenia Bun­
deswehry.

W środę odbyło się w Warszawie zebranie Rady Głównęl 
Przyjaciół Harcerstwa, poświęcone współdziałaniu ruchu 
przyjaciół ZHP z radami narodowymi w realizacji 
wytyczonych przez III Walny Zjazd Związku oraz wskazać 
zawartych w tezach na zjazd partii.

„Mieszana załoga” 
niszczyciela „Biddle"

W skład „mieszanej załogi” 
niszczyciela amerykańskiego 
„Biddle” uzbrojonego w broń 
rakietową, wejdzie 49 mary­
narzy i oficerów zachodnio- 
niemieckiej marynarki wojen­
nej.

Jak stwierdza dziennik 
..Sueddeutsche Zeitung”, w 
czasie ..próbnego rejsu”, któ­
rego celem jest zebranie da­
nych niezbędnych dla utwo­
rzenia „wielostronnych sił 
atomowych” NATO, niszczy­
ciel „Biddle” odwiedzi szereg 
portów państw uczestniczą­
cych w tym „eksperymencie”.

„Próbny rejs” ma trwać do 
grudnia 1965 r. i organizowa­
ny jest w tym celu, by do­
wiódł „konieczności i efektyw­
ności” floty atomowej. Jed­
nakże, jak stwierdza „Sued­
deutsche Zeitung”, USA i NRF 
mają nadzieje, że tworzenie 
„wielostronnej siły atomowej” 
zostanie rozpoczęte jeszcze 
przed tym terminem. (PAP)

Partyzantka w Kongo
Jeden z przywódców „Kongij- 

skiego Ruchu Narodowego” (par­
tia Lumumby), Gaston Soumia- 
lot, przebywający obecnie na 
emigracji oświadczył, że Kongij­
ski Komitet Wyzwolenia Naro­
dowego (CNL) dysponuje włas­
nymi wojskami, które zajęły 
miasto Uvira i znajdują się obe 
cnie o 80 km od miasta Bukawu, 
stolicy prowincji Kiwu.

Soumialot wyjaśnił, że ruch 
CNL grupuje szereg kongijskich 
partii narodowych jak’ lumumbi- 
stowski Kongijski Ruch Narodo­
wy, Partię Solidarności Afrykań­
skiej (Gizengi). Partie Baluka- 
bat i in. Ruch ten zwalcza obecny 
reżim kongijski z Adoulą i Kasa- 
vubu na czele i faktyczną inge­
rencje USA w wewnętrzne spra­
wy Konga. (PAP)

VZ toku rozprawy oskarżeni 
przyznali się do winy.

Sąd Śląskiego Okręgu Wojsko­
wego we Wrocławiu, na sesji wy­
jazdowej w Kędzierzynie ogłosił 
w czwartek wyrok na szpiegów 
wywiadu amerykańskiego. Maria 
Krybus została skazana na 15 lat 
więzienia, a Joachim Sobek na 10 
lat więzienia. (PAP)

Odznaczenie cypryjskiego 
bojownika o pokój

Światowa Rada Pokoju od­
znaczyła Złotym Medalem 
przewodniczącego Ogólno-Cy- 
pryjskiej Rady Pokoju, człon­
ka parlamentu cypryjskiego, 
Jannisa Potamitisa. (PAP)

Dnia 20 maja 1964 r. zmarł nagle 

drmed.Władysław Lewandowski 
adiunkt Katedry i Kliniki Chirurgii Stomatologicznej, 

odznaczony Medalem X-lecia PRL.
W Zmarłym Uczelnia straciła zasłużonego i długolet­

niego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 23 maja 1964 r., o go­

dzinie 13.45 na cmentarzu na Junikowie.

| DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU LEKARSKIEGO 
REKTOR I SENAT

i AKADEMII MEDYCZNEJ W POZNANIU

Zebranie otworzył przewodu 
niczący Rady Głównej Przv„ 
jaciół Harcerstwa - Marszałek 
Polski — Marian Spychalską

Referat na temat wspólna, 
cy przyjaciół harcerstwa Z 
władzami terenowymi wygł^ 
sił członek Prezydium Rady 
Głównej min. Zbigniew Ja^ 
nuszko.

O zadaniach nakreślonych 
przez III Walny Zjazd ZHp 
poinformował naczelnik har­
cerstwa Wiktor Kinecki.

Władze terenowe — ja]j 
podkreślano w referacie i w 
dyskusji — powinny stworzyć 
sprzyjające warunki dla dal­
szego rozszerzania działalno­
ści ZHP w szkołach, bliższego 
współdziałania szkoły i orga­
nizacji harcerskiej w realiza­
cji wspólnych zadań wycho­
wawczych, podejmowania pra­
cy instruktorskiej w ZHp 
przez coraz większą liczbę na­
uczycieli. pracowników innych 
zawodów i uczniów starszych 
klas szkół średnich. Przedmio­
tem wspólnej troski harcer­
stwa i władz terenowych oo- 
winno być zwłaszcza zwięk­
szenie szeregów organizacji w 
dużych szkołach miejskich 
szkołach zawodowych oraz w 
SPR-ach.

O potrzebie bliższych co­
dziennych kontaktów harcer­
stwa z radami narodowymi 
mówił obecny na zebraniu wi­
cepremier Zenon Nowak.

Na zakończenie obrad przy­
jęto plan pracy Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa na rok 
1964/65. (PAP)

Jubileuszowa uroczystość 
„Poradnika Gospodarskiego"

Konferencja na tematy oświa­
towe, zwołana z okazji 75-lecia 
„Poradnika Gospodarskiego” zgro 
madzila wczoraj w dużej sali po­
znańskiego Domu Technika czo­
łówkę rolników i działaczy wiej­
skich z 3 województw rejonu 
środkowo-zachodniego Polski. W 
konferencji uczestniczyli także 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz partyjnych i państwowych, 
Wyższej Szkoły Rolniczej, służby 
rolnej, rad narodowych i związ­
ków kółek rolniczych.

Słowo wstępne wygłosił prze­
wodniczący Komitetu Redakcyj­
nego „Poradnika” — mgr Jan 
Heidrych, zaznaczając, że jubi­
leusz, zasłużonego dla rozwoju 
kultury rolnej, pisma, obchodzi-' 
my w doniosłym okresie histo­
rycznym — przygotowań do ob­
chodu Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego, XX-lecia Polski Ludowej 
i ogłoszenia reformy rolnej oraz 
w przededniu IV Zjazdu PZFR, 
który wytyczy dalsze kierunki 
rozwoju naszej gospodarki naro­
dowej na lata 1966—1970.

Jako następny mówca, wystąpił 
naczelny redaktor „Poradnika”, 
inż. Zdzisław Jablczyński, dając 
w krótkim referacie retrospek­
tywny przegląd historii powsta­
nia i rozwoju pisma, (kj)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
ooracowaf Janusz Marciszowi-

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji: 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19- 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka.O-'



KONIŃSKIE DWA DWUDZIESTOLECIA
Etapy znaczone

MEGAWATAMI
N a ślady węgla brunat­

nego w powiecie ko­
nińskim natrafiono po 
raz pierwszy w roku

1934 na terenie majątku Glin- 
ka, położonego 3 km od Koni- 
na’ Mimo że złoże zalegało 
na głębokości zaledwie 8 m 
j posiadało grubość od 3—6 
m nie podjęto jego eksploa­
tacji- W kapitalistycznej Pol­
sce trudno było znaleźć środ­
ki niezbędne dla przeprowa­
dzenia kosztownych wierceń 
geologicznych i budowy od­
krywek. Toteż cenny surowiec 
wydobywany był co naiwy- 
xei z „biedaszvbów” przez 
uboęa ludność, której nie stać 
bvło na zakup węgla kamien­
nego.

Węglem konińskim zainte­
resowały się dopiero niemiec­
kie władze okupacyjne, które 
rozpoczęły eksploatację bru­
natnego paliwa. Odbywało się 
to w warunkach prymityw­
nych, bez udziału większych 
kapitałów i środków tech­
nicznych. W roku 1943 dzien­
ne wydobycie sięgało 800—900 
ton węgla.

Po ucieczce Niemców ochro 
ną majątku kopalni zajęła 
się utworzona ochotniczo Mi­
licja Obywatelska w Morzy- 
sławiu i w Marantowie. Wkrót 
ce też wznowione zostało wy­
dobycie. Ludzie pracowali „za 
olej" — jak wówczas mówio­
no — tzn. za przydziały Chle­
ba, mąki i tłuszczu. Do końca 
1945 r. kopalnia zatrudniała 
już około 390 ludzi, którzy z 
jednej odkrywki w Maranto­
wie wydobyli w niesłychanie 
ciężkich warunkach 10 686 ton 
węgla. Nawet w tym prymi­
tywnym stanie kopalnia była 
największym zakładem pro­
dukcyjnym powiatu.

Równie trudnym dla kopal­
ni i jej załogi był rok następ­
ny. W tym czasie toczyła się 
dramatyczna walka o urucho­
mienie brykietowni. Dwie ko­
lejne próby rozruchu kotłów 
zakończyły się niepowodze­
niem. Niewykwalifikowani 
monterzy, pracuiący w dużym 
stopniu „na wyczucie”, do­
słownie igrajac ze śmiercią, 
spowodowali dwukrotnie wy­
buch gazów. Szczęśliwie obyło 
się bez ofiar, ale urządzenia 
^egły noważnemu uszkodze­
niu. Mimo to nie zaniechano 
dalszych prób i w sieruniu

wie, zaczynają wyrastać mu- 
ry elektrowni „Konin”. Roz­
poczyna się burzliwy okres 
przeobrażeń gospodarczych 
powiatu i awansu jego miesz­
kańców. Rozbudowujący się 
przemysł . górniczy wchłania 
coraz więcej rąk robo­
czych z terenu wsi. Ludność 
o tradycyjnym zawodzie rol­
niczym i na wpół patriarchal- 
nym sposobie życia, zaczyna 
zdobywać nowe zawody i 
umiejętności. W ślad za tym 
postenuje doniosły proces 
przeobrażeń w świadomości 
społecznej.

1 października 1957 roku zo­
stał uroczyście wyekspedio­
wany pierwszy symboliczny 
wagon węgla z odkrywki Go­
sławice dla elektrowni „Ko­
nin". 1 lipca 1958 roku nastę­
puje przekazanie do eksploa­
tacji ciągłej pierwszego ze­
społu prądotwórczego elek­
trowni konińskiej o mocy 55
megawatów. Odtąd
górnictwa

obok
ogniwem wio-

dącym w rozwoju gospodar­
czym powiatu, staje się. ener­
getyka. Każdy niemal następ­
ny rok powiększał moc insta-
lowanych 
twórczych, 
nin” stała 
większą w 
pracującą

urządzeń prądo- 
Elektrownia „Ko­
sie pierwszą naj- 
Polsce elektrownią 
na węglu brunat­

nym.
W roku 1961 zapoczątko­

wana została w Konińskiem 
budowa drugiej w Polsce hu­
ty aluminium. Ten nowocze­
sny, jeden z największych w 
Europie kombinat białej me­
talurgii, wkracza obecnie w 
decydującą fazę budowy.

Z początkiem ro 
ku 1964 zakłady 
uspołecznione 

powiatu koniń­
skiego zatrud­

niały 22 000 osób. W przemy­
śle pracuje około 8000, a w 
budownictwie 5500 ludzi.

Przed wojną na obszarze 
dwukrotnie większym i prawie 
podwójnej liczbie ludności, 
zatrudnionych było poza roi- : 
nicłwem około 2000 osób.

ziołano wvnrodukować 
wsze brykiety.

Kolejny rok 1947 — 
wszy rok trzyletniego

pier-

pier- 
planu

Zagłębie

Juz dziś szkielety gotowych
imponują swymi

Od glinianek
do wieżowców

obiektów 
rozmiarami oraz
nym kształtem

nowoczes- 
architekto-

nicznym.
W 1962 roku rozpoczęto bu­

dowę wielkiej elektrowni 
„Pątnów", której docelowa 
moc przewidziana jest na 
1 200 megawatów. W związku 
z tym trwają intensywne 
prace na nowych odkrywkach 
węglowych.

Najbliższe etapy gospodar­
czego rozwoju brunatnego za­
głębia przyniosą zwielokrot­
nienie produkcji przemysło­
wej i dalszy poważny wzrost 
zatrudnienia. W oparciu o od­
krywki „Gosławice II", „Pąt­
nów", „Kazimierz”, „Jóźwin”, 
wydobycie węgla brunatne­
go wzrośnie z 4,5 min. ton w 
roku ubiegłym do 13,5 min. 
ton w roku 1970. Występują­
ce w towarzystwie węgla bru­
natnego gliny oraz popiołv 
i pyły dymnicowe stanowić 
będą surowiec dla przemysłu 
budowlanego i chemicznego.

W roku 1966 zakończony 
zostanie pierwszy etap budo­
wy huty aluminium, której
produkcja docelowa w 
1980 obliczona jest 
kilkadziesiąt tysięcy 
srebrzystego metalu. W 
gim etapie budowy

roku 
na

ton 
dru- 
tego

kombinatu, w latach 1966—70, 
przewiduje się uruchomienie 
walcowni blach aluminio­
wych. Realizacja tych zamie­
rzeń pochłonie w przyszłej 
5-latce około 10 mld. zł, a 
wzniesione obiekty dadzą za­
trudnienie dla 15 500 osób.

również

Lata bez nadziei
Historia gospodarcza Polski umieszcza zaczątki ko­

nińskiego przemysłu w drugiej połowie XIX 
wieku, kiedy to trójka przedsiębiorców — dwóch 
Niemców i Szwajcar, założyła tu odlewnię żeliwa 

oraz wytwórnię maszyn rolniczych i urządzeń dla prze­
mysłu rolno-spożywczego. W okresie największej pro­
sperity, tzn. około roku 1910, zatrudniały one 800 robot­
ników. Jednak kryzysy lat międzywojennych zdegrado­
wały je do rzędu warsztatów usługowych.

Po odzyskaniu niepodległo­
ści, powiat koniński, mimo że 
historycznie należał do Wiel­
kopolski, przyłączony został 
do województwa łódzkiego. 
Dopiero w 1938 r„ w wyniku 
nowego podziału administra­
cyjnego, wszedł w skład wo­
jewództwa poznańskiego. W 
1932 r. połączono powiat ko­
niński ze słupeckim.

W granicach powiatu dzia­
łało wówczas kilkadziesiąt 
drobnych warsztatów usługo- 
wo-wytwórczych, jak: browa­
ry, gorzelnie, olejarnie, mły­
ny, tartaki, garbarnie. Rozwi­
nięte też było rzemiosło — 
szczególnie: szewstwo, kra­
wiectwo oraz stolarstwo. Da­
wało to w sumie zatrudnienie 
dla około 2.000 osób, z czego 
na proletariat fabryczny przy 
padało zaledwie 700. Ponadto 
w majątkach obszarniczych 
pracowało stale około 3.000 
robotników rolnych. Według
oficjaJnych źródeł Powiało-
wego Związku Samorządowe­
go Konińskiego z roku 1938, 
zarejestrowanych było 8.460 
bezrobotnych.

W okresie XX-lecia między­
wojennego powiat koniński 
był niejednokrotnie widownią 
masowych wystąpień robotni­
ków, walczących o pracę i 
ludzkie warunki życia. Już w 
maju 1918 r. zastrajkowali ro-

„zielone"

Poznański socjolog doc. dr Wła 
dysław Markiewicz w swei pracy 
„Społeczne procesy uprzemysło­
wienia" (Wydawnictwo Poznań­
skie 1962 r.) pisze:

„W zabudowie zarówno Konina, 
jak i pozostałych miast powiatu 
przeważa typ domu jednorodzin­
nego, przy czym zaledwie 31 proc, 
domów, to domy murowane, 
reszta, to domy gliniane (42 pro­
cent) i drewniane (27 procent), 65 
procent wszystkich domów w po­
wiecie jest krytych słomą. Za­
równo Konin, jak i pozostałe 
miasteczka i wsie w powiecie, nie

skanalizowane, większość

mieszkań pozbawionych jest wo­

dy.”

W czasie, qdy pisane, były t® 
słowa, wielkie budownictwo w 
Koninie wkraczało już w swa po-
cząlkową fazę. W ostatnich
dwóch latach wyrósł na prawym 
brzegu Warty Nowy Konin, z 
blokami typu prawdziwie wiel­
komiejskiego, przekraczający 
liczba mieszkańców stare miasto. 
Obok „jedynki'' i „dwójki" wy-

botnicy rolni 10 folwarków 
hrabiego Kwileckiego. W lu­
tym 1921 r. wybuchł strajk 
„robotników niefachowych" — 
zatrudnionych przy budowie 
linii kolejowej Kutno — Strzał 
kowo.

Położenie ludności stało się 
jednak szczególnie trudne w 
latach kryzysu ekonomiczne­
go 1929—1933. Skończyły się
wtedy nawTet możliwości wy- ] 
jazdu w poszukiwaniu pra-| 
cy. Bezrobotnych zatrudniano! 
dwa dni w tygodniu przy ni- | 
welacji placów i przy budo- d 
wie stadionu sportowego.

W lutym 1931 r. Komitet 
Dzielnicowy Komunistycznej 
Partii Polski w Koninie zor­
ganizował demonstrację ulicz­
ną bezrobotnych, w której 
wzięło udział kilkaset osób. 
Bezrobotni z miasteczek i wsi 
opanowali miasto do tego sto­
pnia, że przerażeni kupcy po­
zamykali sklepy. W różnych 
punktach na szosach, wiodą­
cych do Konina, doszło do 
starć między policją a robot­
nikami rolnymi.

Również w następnych la­
tach, niejednokrotnie dccho-
dziło do poważnych 
antyrządowych. W 
1.936 r. robotnicy, 
protestu przeciwko

Po U wojnie świa 
towej do roku 
1960 wybudowa-
no

...i I.H3315 
kalnych. Plan na 
1965 przewiduje

w Koninie 
izb miesz- 

lała 1961 — 
przekazanie

2845 mieszkań o 9190 izbach, 
a w przyszłej 5-latce dalszych 
16C00 izb.

W 1970 r. Konin będzie li­
czył ok. 45 000 mieszkańców, 
a w r. 1980 — ponad 7C 000.

W 1913 reku stolicę powia­
tu zamieszkiwało 11 903 ludzi; 
w 1931 — 10 300; w 1946 — I 
11 100, a w r. 1962 — 19 800. j

Największym dorobkiem bu
downiclwa 
Konina lat 
jest tzw.
ków" pizy

mieszkaniowego 
międzywojennych 

„aleja puśkowni- 
ulścy Mickiewicza,

gdzie wyżsi oficerowie pobu­
dowali sobie w latach trzy­
dziestych kilkanaście will.

zaburzeń
styczniu 

na znak 
obniżeniu

zarobków na robotach pu­
blicznych z 2,5 zło-ego na 2 zł 
dziennie — obiegli magistrat.
Do demonstracji
nych przed ratuszem

bezrobot-
doszło h

odbudowy kraju — stanowił 
dalszy krok naprzód w roz­
woju przedsiębiorstwa. Roz­
poczęte w rejonie Gosławic 
wiercenia poszukiwawcze by­
ły zapowiedzią rozszerzenia 
wydobycia i stabilizacji ko­
palni. Trwały prace nad roz­
budową brykietowni i mon­
towaniem pierwszego turbo­
zespołu własnej elektrowni. 
Próbny rozwój tego agregatu 
nastąpił w grudniu 1947 r. 
Zaznaczył się też poważny 
skok produkcji. Wydobyto 
już 60 274 tonv węgla, zdjęto 
38 292 m3 nadkładu i wypro­
dukowano 7 528 ton brykie­
tów.

W roku 1952 wkracza na 
teren powiatu energetyka. W 
Pobliżu budowanej odkrywki 
węglowej na polach Gosła-

W roku 1938 by

stawowych, z te­
go jedynie 19 z 

Pełnym programem klasy VII. 
Na 245 izb lekcyjnych — 115 
mieściło się w budynkach pry 
*ałnych. Do jedynego gimna- 
xium uczęszczało 240 ucz­
niów.

Obecnie 125 szkól podsta- 
wowych dysponuje 596 izba- 
mi lekcyjnymi. Po roku 1945 
*ybudowano 35 nowych 
, °l j rozbudowano 9; adap- 
owano też na potrzeby szkol 
e 1/ byłych pałaców obszar- 

P|eiych. Do trzech szkół ogól- 
"OMitałcących uczęszcza 1460 
uciniow, a w 35 szkołach za­
rodowych (prjed wojna 
i Li UC2y $ię 3487 dziewcząt 
'^łopców. Konin posiada 
ha punk’y konsultacyj- 
i p .J^ium Nauczycielskiego 

onłechniki Poznańskiej.

rG majatki obszarnicze i 
1.789 gospodarstw nie­

mieckich zajmowały przed 
wojną 28.3 procent areału 
gruntów. Na pozostałym ob­
szarze gospodarowało 18.709 
rolników. Ńa każde 100 ha 
przypadało 129 osób. 20 pro­
cent ludności wiejskiej poszu­
kiwało co roku pracy. O sta­
nie rolnictwa przed wojną 
świadczy chociażby 12 kg 
nawozów sztucznych, zużywa­
nych na 1 ha (obecnie 52 kg) 
Plony 4 zbóż w roku 1938 
wynosiły 14 q z ha, ziemnia­
ków — 100 q, buraków cu­
krowych — 200 q. W roku 
ubiegłym uzyskano odpo­
wiednio: 18.6 q, 142 q i 272 q

W wyniku reformy rolnej 
podzielono 26.226 ha ziemi. 
1.338 chłopów otrzymało no­
we gospodarstwa, a 3.029 u- 
pelnorolniło swoje karłowate 
działki.

Do roku 1939 zelektryfiko­
wana była tylko jedna wieś 
Chorzeń: dziś energię elektry­
czną doprowadzono do 136 
wsi. a do roku 1965 do dal­
szych 59 wsi.

Proces uprzemysłowienia 
powiatu pociągnął jednak za 
sobą pewne ujemne skutki 
dla ‘ rolnictwa. Olbrzymie i 
stale rosnące zapotrzebowa­
nie na siłę roboczą spowodo­
wało, że tutejsza wieś stała 
się jej głównym dostarczycie­
lem’. Szybko powstała war­
stwa społeczna chłopów robot • 
ników. Na skutek odpływu 
młodzieży do przemysłu po­
częła wzrastać liczba gospo­
darstw podupadłych.

Na szczęście władze powia­
towe doszły w porę do wnios­
ku. że pozostawienie rolnic­
twa w sytuacji zaniedbanego 
kopciuszka jest wysoce, szko­
dliwe. a szybki rozwoj gór­
nictwa i przemysłu bynajmniej 
tej sytacji nie usprawiedli­
wia. Przeciwnie, rozbudo­

wujące się zagłębie przemys- 
słowe i szybko rozwijające 
się miasto stanowią szcze­
gólnie sprzyjającą okolicz­
ność dla wzrostu produkcji 
rolnej.

Opracowany plan rozwoju 
rolnictwa przewiduje m. in. 
uczynienie z . rejonu Konina 
wielkiej bazy warzywno-mle- 
czno-hodowlanej. Ponad 60 
min. zł przeznaczy się w nad­
chodzących latach na zagos-

Księga Sanitarna 
Starostwa Powia­
towego Koniń­
skiego informu­
je, że w 1938 r.

na 6329 urodzonych niemow­
ląt, 937 zmarło w pierwszym 
roku życia (co szóste). Na jed­
nego lekarza przypadało: w 
miastach 6800 ludzi, we wsiach 
— 18 500.

Dziś na jednego lekarza 
przypada w miastach około 
2000 osób, we wsiach — oko­
ło 5000, Bez mała 55 procent 
mieszkańców korzysta z bez­
płatnej opieki lekarskiej.

podarowanie łąk i pastwisk w 
Dolinie Konińskiej i rejonie 
Kanału Grójeckiego. Na ob­
szarze 12.000 ha łąk i past­
wisk rozwinie się hodowla 
(obliczona wartość zbiorów 
siana z tych obszarów wynie­
sie 70 min. zł rocznie).

Dostrzega się również wy-
raźne dążenie wielu 
do wprowadzania w 
tradycyjnych upraw 
ziemniaków wysoko

chłopów 
miejsce 
zbóż i 

opłacal-
nych roślin przemysłowych i 
warzyw. Zaczynają się już 
kształtować wyspecjalizowa­
ne rejony warzywne: truskaw 
kowe w okolicach Skulska, o- 
raz uprawy ogórków, cebuli 
i pomidorów w rejonie wsi

Rychwał, Dobroszyn i Kle­
czew. W niedalekiej zaś przy­
szłości powstanie w rejonie 
Malińca olbrzymi kombinat 
produkujący warzywa szklar­
niowe, w oparciu o zasoby 
pary pobliskiej,elektrowni.

Jednym z prz’ykładów ogól­
nego wzrostu zainteresowania 
sprawami warsztatu rolnego 
jest fakt wzmożonego zakupu 
maszyn przez kółka rolnicze. 
Obecnie na polach konińskich 
pracuje już ponad 300 trak­
torów z zespołem maszyn to­
warzyszących. Wśród koniń­
skich chłopów - robotnikóv; 
coraz powszechniejsze staje 
się bowiem przekonanie, że 
pracę „przy węglu" i na roli 
można pogodzić tylko przy 
maksymalnym zmechanizowa- 
waniu i właściwej organizacji 
robót we własnym gospodar­
stwie.

ponownie w kwietniu 1936 r„ 
kiedy to kilkuset robotników 
starło się z policją*).

Przez cały okres istnienia 
obszarniczo - burżuazyjnego 
państwa polskiego, Ziemia 
Konińska pozostawała w sta­
nie ekonomicznego i kultural­
nego zacofania. Ogromna 
większość ludności żyła w bie 
dzie. Ci. którzy nie mogli u- 
zyskać pracy lub pracowali 
tylko dorywczo, pozbawieni 
byli nadziei, że z czasem życie 
odmieni się na lepsze. Ci zaś, 
którzy posiadali stałą pracę, 
żyli w ciągłym strachu przed 
jej utratą. Rządzące Polską 
klasy posiadające sprawiły, 
że nie ziściły się marzenia o 
dostatnim i szczęśliwym ży­
ciu, jakie lud wiązał z po­
wstaniem niepodległej Ojczy­
zny.

•) Władysław Markiewicz „Spo­
łeczne procesy uprzemysłowie­
nia”. Wydawnictwo Poznańskie, 
1962.

^V/Kadio l Telewizji

RADIO — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztafeta”;
8.05 Muz. i aktualn.; 9 Dla kl. VI pt. „Przyjaciele”;
9.30 Polskie mel. luóowe; 9.40 Dla przedszkoli „My 

Nowiny i nowinkidla mamy tak zagramy”; 10 - ----------  
muzyczne”; 10.20 Konc. symf.; 11 „Wdowa z Efe­
zu” — komedia w 1 akcie; 12.15 Reportaż Red. 
Ekonomicznej; 12.45 „Swojskie melodie”; 13 Dla 
kl. I i II „Z melodia po drabinie”; 13.20 Muzyka; 
14 „Nim się książką ukaże” fragm. prozy W. Wo­
roszylskiego; 14.40 „Na krańcach czasu” reportaż;
15.10 Dla uczniów szkół średnich słuch, dr J. Wer- 
nerowej i dr. J. Żabińskiego; 15.35 „Radiowa 
skrzynka muzyczna”; 16 Mel. jazzowe; 16.10 Kul­
tura pilnie poszukiwana; 16.30 „Moje miejsce w ży­
ciu”; 16.55 „Pięć minut odpowiedzi”; 17.05 Aut?. 
Ośrodka Badania Opinii Publicznej; 17.25 Reportaż 
literacki; 17.45 „Pięć minut o wychowaniu”; 17.50 
Redaktor E. Bończa w Radiowej Encyklopedii 
Aktualn.; 18 Koncert dnia; 19 Język rosyjski; 19.15
Ze wsi i o wsi; 19.30 
Sport: 20.35 „To i owo' 
21.45 Koncert życzeń;

.Rozmowy z posłami”; 20.26 
; 21.35 Notatnik kulturalny; 
22.20 Konc. Chóru Chłop.

i Męskiego PFP pod dyr. St. Stuligrosza; 22.45
Gra Sekstet PR 

Wiadomości: 5, 
PROGRAM II:

23.10 Sport.
6. 7, 8. 12.05, 15, 17, 20. 23.
8.15 Język angielski; 8.35 „Spot-

kania 64” — aud. dok. pt. „Na polskich drogach”; 
9.50 Public. miedzvnar.; 10 „Rytm i melodia” 10.30 
Z życia ZSRR;' 11 Konc. operowy; 12.15 Transm. 
ze startu honorowego do XII etapu W. P.; 12.45

rasfaja kolejne osiedla. W 1962 
roku wprowadzili sie pierwsi lo- 
kaiorzy „Konina Ili", .gdzie rok 
później przekazano szkołę Ty­
siąclecia na 600 uczniów. Obec­
nie trwaj a prace przy budowie 
IV dzielnicy Nowego Konina. 
Wkrótce też przysłapi się do re­
alizacji długoterminowych pla­
nów urbanistycznych okazałego 
osiedla Konin V (patrz zdjęcie 
powyżej), które przyjmie nazv/ę
„XX-lecia Polski Ludowej", 
dzie lo zespół bloków o 5 
kondygnacjach, w klórych 
mieszka około 12 000 ludzi.

Be- 
i 9 
ża­
bi a

osiedlu tym zlokalizowane będą: 
szpital na 600 łóżek, 4 szkoły, 
5 przedszkoli, 2 żłobki, 2 przy­
chodnie zdrowia, pawilony han­
dlowo-usługowe. garaże ifp. Z 
urządzeń kulturalno-rekreacyj­
nych znajdzie się tu kinoteatr na 
400 miejsc, biblioteka z czytel­
nia, 2 kawiarnie, cukiernia, re­
stauracja, bary mleczne i bar 
szybkiej obsługi. W latach 
80-tych Nowy Konin sianie się 
blisko ZO^łysięcznym miastem 
górników, energetyków i hutni­
ków.

iin h i iiin:tt iKiHin liiiiniiiii iiiiimniiiiiiitiiiin

Stronę opracował:
FELIKS BIŁOŚ

Nasze sprawy codzienne; 13 Max Reger: 4 poe­
maty wg obrazów Bócklina; 13.25 „Legenda o pa- 
skwalskich chłopcach”; 13.45 Muzyczny tydzień 
Poznania — omówi dr J. Młodziejowski; 14.05 Ga­
węda teatralna dr. J. Kollera; 14.20 Utwory Ger­
shwina śpiewa L. Armstrong; 14.35 Z problemów 
współczesnej wiedzy”; 14.45 ..Błękitna sztafeta”; 
15.10 Mistrzowie włoskiego madrygału, wyk.; Chór 
Rozgł. Wrocł. P. R.; 15.35 Dla dzieci opowiadanie 
Sołonowicz - Olbrychskiej pt. ..Cień”; 17 Transm. 
z zakończenia XII etapu W. P. w Pardubicach; 
18 Aud. sportowa pt. „W Pile zaczynano od fun­
damentów”; 18.10 Soliści w muz. rozrywk.; 18.30
Kalejdoskop astronautyczny:
Zjazdu 
symf. : 
wyk.: < 
wallish

; 19.05 Muz. i aktualn.
18.45 „Nad tezami IV

19.30 Transm. knnc.
z sali Filharmonii Narodowej w warszawie, 
Ork. Symf. z Hamburga, dyr. Wolfgang Sa- 
;; 21.42 „O sole mio” śpiewa M. Lanza; 22

Sport oraz ofidalne wyniki XII etapu W. p. z Par- 
dubic; 22.10 Słuch. Wł. Żesławskiego „Powrót” 
22.43 Muz. rozrywk.; 23.10 „Radiowe Studio Pio­
senki”.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05 16.05 
21.15, 23.50. 19.

Transmisje z trasy XII etapu W. p. o godz : 
14, 14.30, 15, 15.30, 16, 16.30.

TELEWIZJA; 9.55 Progr. szkolny dla kl. 
,W lesie”; 16.10 Program dnia; 16.15 „Miś z

IV — 
okien-

ka”; 16.30 „Przygody dziwnego psa...”; 17 XII etap 
Wyścigu Pokoju — transm. z Pardubic; 18.05 Wie­
lokropek; 18.25 Magazvn medyczny; 18.55 „Teie- 
Rozmaitości”; 19.20 Progr. public. „A tego nie 
zdążyli...”; 19.50 „Dobranoc”; 20 Dziennik TV; 20 30 
Transmisja z Teatru Rozmaitości we Wrocławiu: 
„Mój przyjaciel” Mikołaja Pogodina; 22 Wiadomości'. 
Uwaga; Telewizja zastrzega sobie możliwość zmian.
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piątek I Słońce: 3.48—19.51

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Odbudowa 
Blędomierza”; NOWY — g. 19.30 
„Kynolog w rozterce”, „Czarow- 
na noc” i „Zabawa”; OPERA — 
g. 13 „Mały kominiarczyk”; OPE- 
h~TKA — g. 19„CanCan”; MAR­
CINEK — g. 11 „Która godzina”.

W7 WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „Ania z Zielonego 
Wzgórza”; MILICZ — „Nocna o- 
powieść”.

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne, Noteć: „Tajemnice Pa­
ryża”, CZARNKÓW —• „Sławne 
miłości”; GNIEZNO — Lech: „Je­
dyna szansa”; Polonia: „Kandyd 
czyli optymizm XX wieku” 
i „Krzyżacy”, GOSTYŃ — „Gdzie 
jest generał”, JAROCIN — „Tele­
fon towarzyski”; KALISZ — Ko­
smos: „Tajemnice Paryża”, Oaza: 
„Ranny w lesie”, Stylowe: „Życie 
Adolfa Hitlera”, Syrena: „Tygry­
sy na pokładzie” i „Zaćmienie”, 
KĘPNO — „Pamiętnik pani Han­
ki”, KŁODAWA — „Milioner bez 
grosza”; KOŁO — „Koniec nasze­
go świata”; KONIN — Energetyk: 
„Rio bravo”; Górnik — „Złoty 
człowiek”; KOŚCIAN „Week­
endy”; KROTOSZYN — „Koniec 
naszego świata”; LESZNO •— 
„Billy Buda”; MIĘDZYCHÓD — 
„Piętnastoletni kapitan”; NOWY 
TOMYŚL — „Jak zdobyć męża”; 
OBORNIKI — „Król strzelców”: 
OSTRÓW — Roma: „Siódmy przy 
sięgły”; Słońce: „Gdy przychodzi 
kot”; OSTRZESZÓW — „Dwa ob­
licza zemsty”; PIŁA — Iskra: 
„Rozbójnik”; Koral: „Dziwna 
dziewczyna”; PLESZEW — „Na­
prawdę wczoraj”; RAWICZ — 
„Rancho w dolinie”; SŁUPCA — 
„Ballada huzarska”; ŚREM — 
„Wielka, większa, największa” i 
„Matka i córka”; ŚRODA — 
„Przeminęło z wiatrem”; SZAMO 
TUŁY — „Skąpani w- ogniu”: 
TUREK — „Liczę na wasze grze­
chy”; TRZCIANKA — „Następcy 
tronów”; WĄGROWIEC — „Dale­
ka jest droga”; WOLSZTYN — 
„Kupiłem tatę”; WRZEŚNIA — 
„Gwiazda szeryfa”.

W POZNANIU:

WYSTAWY
BWA Arsenał (Stary Rynek) — 

„Wystawa Retrospektywna Malar 
stwa i Rysunku” — Stanisława 
Szczepańskiego — g. 10—19-

SALON TMMP (St. Rynek 10) - 
„Piękno Ziemi Wolsztyńskiej” — 
g. 9—18.

BIBLIOTEKA WSE — „Rada 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej” — godz. 8—20.

PAŁAC KULTURY — Grafika 
Książkowa Plastyków Poznań­
skich — godz. 10—18; Wystawa 
Fotosów Filmów Oświatowych i 
Wydawnictw Popularno-Oświato- 
wych — Złoty Korytarz I ptr 
Pałacu.

MUZEA
MUZEUM ARCHEOI OGICZNE 

(ul. Mielżyńskiego 27/29) — g. 13 
—19.

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY IM. PA­

WŁOWA (chirurgia, interna, oku­
listyka, ul. Garbary 17, telefon 
510-21).

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego 20 
tel. 544-44); POWIATOWE PR — 
nl. Kościuszki 103, tel. 86-86.

APTEKI: 23 Lutego 18, Mickie­
wicza 22, Dzierżyńskiego 138/140. 
Głogowska 72, Garbary 52, Matej­
ki 1. TYLKO DYŻUR NOCNY: 
Rynek Sródecki 1, Główna 53 
Starołęcka 79.

Krotoszyńskie XX lecie
W okresie XX-lecia Polski Ludowej powstało w powie­

cie krotoszyńskim kosztem milionów złotych, wiele nowych 
zakładów. Inne poważnie się rozbudowały, a zakres ich 
produkcji i usług wielokrotnie się poszerzył.
Otwarto Zakłady Odzieżo­

we w Krotoszynie, Kolejową 
Nasycalnię Drzewa w Koźmi­
nie, Spółdzielnię Stolarzy w 
Starym Krotoszynie, Proszko- 
wnię Mleka i Zakład Prze­
twórstwa Warzy wno-Mięsne- 
go w Krotoszynie, Fabrykę 
Cukierków w Sulmierzycach, 
Zakład Odzieżowy w Zdu­
nach, Wytwórnię Pasz w Koź­
minie, Zakład Przetwórstwa 
Krwi w Krotoszynie, Mieszal­
nię Pasz w Kobylinie, oraz 8 
różnych spółdzielni pracy.

Obecnie w powiecie tym 
istnieje 46 przedsiębiorstw o 
117 zakładach, zatrudniają­
cych ogółem 5 781 osób. Ogól­
na wartość ich produkcji w 
roku ubiegłym wyniosła po­
nad 1 360 tys. zł; w tym pro­
dukcja eksportowa stanowiła 
wartość ponad 400 tys. zł.

Poważnie rozwinęły się też 
zakłady usługowe powiatu 
krotoszyńskiego. Jest ich obec

Konkurs trwa

Działalność PCK
VI/ śród wielu listów, które nadeszły do redakcji jeden, 
’’ specjalnie nas zainteresował. Pisał go chłopiec mie­

szkający na wsi, uczeń VI klasy szkoły podstawowej o sze­
rokich zainteresowaniach naukowych i społecznych. Prze­
czytane ostatnio książki zachęciły go do wstąpienia w sze­
regi Polskiego Czerwonego Krzyża. Niestety, na wsi nie
ma Kola. Co zatem robić? 
wiedzieć.
Jeśli znajdzie dziesięciu 

chętnych wśród rówieśników 
lub starszych — wiek nie od­
grywa bowiem roli — będzie 
mógł założyć Koło PCK. Je­
dyną ewentualną przeszkodą 
w przyjęciu, może być niepo­
siadanie obywatelstwa pol­
skiego. Tę dziesiątkę należy 
zgłosić do Zarządu Powiato­
wego PCK. Tam otrzyma się 
deklaracje, legitymacje i wy­
pełni wszelkie formalności.

Chłopiec nragnie dowie-

V Wielkopolska Wystawa 
Psów Rasowych

w najbliższą niedzielę 24 
bm. w Ostrowie odbędzie się 
V Wielkopolska Wystawa 
Psów Rasowych, organizowa­
na przez poznański oddział 
związku kynologicznego.

Dotychczas zgłoszono na wy 
stawę około 150 psów, 20 ras. 
Hodowcy psów zaprezentują 
m. in. wyżły, owczarki nie­
mieckie i szKockie, foksterie­
ry, jamniki itp. Wśród wy­
stawców będą również przed­
stawiciele województw: łódz­
kiego, szczecińskiego i kosza­
lińskiego.

Po ocenie komisji psy speł­
niające zgodnie z regulami­
nem najwyższe wymagania 
związku kynologicznego otrzy 
mają medale i dyplomy uzna­
nia.

Wystawa odbędzie się od 
godziny 10—17, na terenie 
ostrowskiego parku Ligi 
Obrony Kraju, (jot)

nie 648, a wartość świadczo­
nych przez nie usług wynio­
sła w 1963 roku ponad 63 min. 
zł.

W miarę zwiększania nakładów 
inwestycyjnych i lepszego zaopa­
trzenia rolnictwa w podstawowe 
środki produkcji, wzrastała też 
i produkcja rolna. Świadczyć mo­
że o tym porównanie wydajnoś­
ci zbóż z hektara. Z 16 kwintali 
w 1938 roku plony żyta wzrosły 
do 19,2 kwintali w roku ubieg­
łym, pszenicy, w tym samym o- 
kresie: z 18,2 do 24,8 kwintali, 
jęczmienia: z 17 do 25,6 kwintali.

Stan pogłowia zwierzęcego w 
powiecie krotoszyńskim w 1945 
roku był bardzo niski, jednak 
dzięki pomocy państwa dla rol­
ników stale wzrastał. Liczba by­
dła zwiększyła się z 17.239 szt. do 
39.128 szt., zaś trzody chlewnej 
z 13.813 szt do 78. 669 szt. Dziś 
wyniki hodowli kwalifikują po­
wiat do przodujących w naszym 
województwie a nawet w kraju, 
(66,7 sztuk bydła na 100 ha użyt- 
tków rolnych w tym: 40,3 sztuk 
krów i 132,6 szt. trzody chlewnej).

Postaramy się pokrótce odpo 

dzieć się również o historii 
Czerwonego Krzyża. Zapisana 
jest złotymi zgłoskami w 
dziejach ludzkości. Przecież 
to w tym roku właśnie upły­
nęło 100 lat walki o humani­
taryzm, tej zasłużonej orga­
nizacji, skupiającej obecnie 
na świecie 120 min. członków. 
Właśnie dzięki niej powstały 
przepisy regulujące zasady 
traktowania ludzi w okresie 
największych kataklizmów — 
wojny. Otrzymały one nazwę 
konwencji i stanowią obo­
wiązujący obecnie system 
prawa międzynarodowego w 
dziedzinie opieki nad ofiara­
mi wojny.

Ostatnią, IV Konwencję Ge­
newską, o ochronie osób cy­
wilnych podczas wojny, raty­
fikowały 74 państwa, wśród 
nich i Polska. Działalność hu­
manitarna w Polsce sięga 
równie daleko. Już w latach 
1830—1831 generał Karol 
Kaczkowski stworzył pierwsze 
oddziały woisk sanitarnych, 
niosących pomoc żołnierzom. 
W okresie rozbiorów działało 
kilka organizacii. Zjednocze­
nie ich nastąpiło doniero w 
roku 1919 i organizacja przy­
jęła nazwę — Polski Czerwo­
ny Krzyż. W okresie II woj­
ny, już na pierwszym skraw­
ku uwolnionej ziemi polskiej, 
w Chełmie Lubelskim. Polski 
Czerwony Krzyż rozpoczął 
znów swa działalność.

Tyle danych historycznych. 
O innych sprawach interesu­
jących naszego młodego przy­
jaciela napiszemy innym ra­
zem. (jk)

W okresie powojennym 
zelektryfikowano 90 wsi, o 
łącznej liczbie 8 406 gospo­
darstw rolnych (przed ro­
kiem 1945 elektryczność po­
siadały tylko 2 wsie).

Na ogólną ilość 56 238 hek­
tarów gruntów zdrenowano 
31 095 hektarów. W bieżącym 
roku przeznacza się na ten 
cel dalsze 9 033 000 zł.

Powiat posiada obecnie 4 
lecznice zwierząt i dwa punk­
ty weterynaryjne o obsadzie 
15 lekarzy weterynarii (przed 
1939 rokiem istniały tu tylko 
dwa punkty weterynaryjne).

Wieś krotoszyńska dużo in­
westuje w budowmetwo do­
mów gospodarczych i miesz­
kalnych. Tylko w ub. roku 
oddano tu do użytku 185 bu­
dynków, a rozpoczęto budo­
wę dalszych 679.

Nie mniejsze osiągnięcia wi­
doczne są w zakresie oświaty- 
Wymienić tu warto m. in. wzrost 
liczby przedszkoli: z 3, przed ro­
kiem 1939, na 17 — obecnie; ob­
jęcie wszystkich dzieci 7-ietnim 
obowiązkowym okresem naucza­
nia podstawowego (przed roKiem 
1939 było w tym powiecie tylko 5 

. szkół o 7 i więcej nauczycielach), 
otwarcie takich szkół średnich 
jak Technikum Przemysłu Mięs­
nego, Ceramiki Budowlanej, Ra­
chunkowości Rolnej, Zasadniczej 
Szkoły Medycznej i wielu różno- 
kierunkowych zasadniczych szkół 
zawodowych.

Otwarto też 7 domów kul­
tury, w tym 5 wiejskich (przed 
rokiem 1939 był tylko Dom 
Kultury w Lutogniewie) i 
uruchomiono 87 punktów bi­
bliotecznych o 108 859 tomach 
(przed wojną w bibliotekach 
powiatu było 50 000 tomów).

Znaczną poprawę sytuacji 
notuje się również w zakre­
sie opieki zdrowotnej. Oprócz 
dwóch szpitali (w Krotoszy­
nie i Koźminie) istnieje Izba 
Porodowa w Pogorzeli, dwie 
przychodnie obwodowe, 4 
ośrodki zdrowia i 2 punkty 
felczerskie. Przy zakładach 
pracy pracuje 6 przychodni 
lekarskich. Nad zdrowiem 
mieszkańców powiatu czuwa 
38 lekarzy i 6 felczerów. Po­
nadto pracuje w tym powie­
cie 12 stomatologów i 6 tech­
ników dentystycznych.

IRENEUSZ GĘSZCZAK

B. K. Łęki Nowe. Na pobudo­
wanie domu, w miejsce dotych­
czas istniejącego, winien Fan 
uzyskać pozwolenie z wydziału 
budownictwa, urbanistyki i ar­
chitektury Frez. Pow. Rady Na­
rodowej. Budowanie domu bez 
takiego pozwolenia jest niedo­
puszczalne. (1105)

Aleksander Potocki. Redakcja 
adresów naszych czytelników nie 
ujawnia. Jeżeli chce Pan napi­
sać do Marii Chomyk, list radzi­
my skierować na adres redakcji.

Stanisław Szymański. Września. 
Sprawę radzimy skierować do 
ZUS. (1177)

Stanisław Kwiatkowski. Guto- 
wo Małe. Osoba ubiegająca się c 
prawo jazdy w drodze eksterni­
stycznej winna złożyć podanie w 
Wydziale Komunikacji Frez. Ra­
dy Narodowej w Poznaniu, Plac 
Kolegiacki 17. Bliższych danych 
udzieli sekretariat w pokoju 29.

(622)

Spruyt wreszcie wygrał
Dokończenie ze sir. 1

Bor — gdzie był bufet — samo­
tnie jadący, Belg, miał 1,40 sek. 
przewagi nad zasadniczą grupą.

Przez następne kilometry Belg 
mocno naciskał na pedały, zdą­
żając samotnie do mety, po zwy­
cięstwo, o które tak zacięcie wal­
czył od kilku etapów, tracąc je 
zawsze na ostatnich kilometrach. 
Na około 20 km przed metą miał 
on 2,14 sek. nad goniącą go gru­
pą, składającą się z przeszło 50 
zawodników. Pościg nie dał jed­
nak rezultatów i wśród ogrom­
nej wrzawy zebranej na stadio­
nie publiczności, Belg, jako 
pierwszy przejechał linię mety. 
2,33 sek. za nim na stadion wpadł 
peleton, na czele którego jechało

Być albo nie być 
Lecha w II Hdze

Z sześciu spotkań, które pozo­
stały jeszcze do rozegrania 

piłkarzom Lecha o mistrzostwo TI 
ligi, trzy razy oglądać będziemy 
kolejarzy na Stadionie im. 22 
Lipca w Poznaniu.

Już mało jest tych, którzy wie­
rzą w utrzymanie się Lecha 
wśród drugoligowych zespołów. 
Teoretycznie, przy jak najpo­
myślniejszych okolicznościach, ko­
lejarze mogą się utrzymać w 
drugiej lidze. Ale będzie to bar­
dzo trudno.

W Poznaniu zobaczymy lechi- 
tów kolejno w zawodach z Polo­
nią 24 bm., Śląskiem i Lechią. 
Na wyjazdach Lech walczyć bę­
dzie z Wawelem (w Poznaniu zre­
misował 2:2), Stalą i Rakowem, 
który na własnym terenie zwy­
ciężył 2:1 i 3:2.

Lech musiałby zdobyć co naj­
mniej 10 punktów przy jedno­
czesnych stratach tylu punktów 
przez pozostałe drużyny, rów­
nież zagrożone spadkiem. Kole­
jarze musieliby zająć co naj­
mniej pozycję Lechii.

W razie spadku z II ligi, Lech 
znalazłby się w klasie.... „B”. W 
lidze okręgowej ma Lech swoje­
go reprezentanta, ma go również 
w klasie „A”. A tylko jednej 
drużynie każdego klubu wolno 
uczestniczyć w tych klasach. Na­
leży jednak przypuszczać, że w 
razie spadku do ligi okręgowej — 
pierwsza jedenastka kolejarzy, 
niewątpliwie po jej rekonstrukcji 
zajmie miejsce obecnie walczą­
cej w tej lidze, a ta znowu 
przejdzie do klasy A. W klasie 
„B” może już walczyć więcej dru­
żyn jednego klubu, (p)

Z Trzcianki i Sulmierzyc
W środowiskowej Spartakiadzie 

zorganizowanej w Sulmierzycach, 
pow. Krotoszyn, uczestniczyło 62 
zawodników w 10 konkurencjach. 
Wyróżnili się zawodnicy: L. Po­
wolny, H. Dębicki, M. Streich 
i K. Machnik ze szkoły podstawo­
wej; L. Pauliński, J. Bańczyk i 
B. Krysiak — z LKS „Sulmir- 
czyk” oraz T. Lawrenz i M. Sta­
roń z Gminnej Spółdzielni.

Imprezę przeprowadzono spra­
wnie.

Tegoroczna III spartakiada 
Leśników i Drzewiarzy okręgu 
poznańskiego odbędzie się 28 
czerwca br. na stadionie „Lubn- 
szanina” w Trzciance. Na czele 
komitetu organizacyjnego stanął 
dyrektor miejscowej Fabryki Me­
bli' inż. J. Górski. Spartakiada 
obejmie następujące konkuren­
cje: zawody lekkoatletyczne dla 
kobiet i mężczyzn, siatkówkę, w 
której uczestniczyć będą zespoły 
męskie i kobiece, dalej piłka rę 
czna, zawody strzeleckie i łuczni­
cze. (x) 

dwóch zawodników: Smolik 
ZIELIŃSKI. Stoczyli oni poryw ’ 
jacy pojedynek o drugie 
Tym razem szybszym był 
Smolik zdobył trzecie miejscg** 
Czwarte zajął Megyerdi, a 
— Pawłów (ZSRR). Reszta p0; * 
ków została sklasyfikowana 
czasie Zielińskiego. *

Według nieoficjalnych ablic?eit 
w klasyfikacji indywidualnej j 
zespołowej nie zaszły żadne zania 
ny.

INDYWIDUALNE WYNIKI 
X ETAPU

1. Heller (CSRS) $
(z bonifikatą)

2. Mickein (NRD) 3:45.2?
(z bonifikatą)

3. Czerepowieź (ZSRR) 3:45,jj
4. Spruyt (Belgia) J:47j|
5. GAZDA (POLSKA)
6. Appler (NRD)
7. Prisette (Francja)
8. Smolik (CSRS)
9. Schejbal (CSRS)

10. Juszko (Węgry)
21. ZIELIŃSKI (POLSKA) 3:47,n
25. ZAPAŁA (POLSKA)
30. GAWLICZEK (POLSKA) "
33. KUDRA (POI.SKA)
42. PALKA (POLSKA) *

DRUŻYNOWE WYNIKI X ETAPU

1. CSRS 11:20.12
2. NRD „
3. ZSRR „
4. POLSKA 11:21.39
5. Węgry „
6. Rumunia
7. Francja „
8. Jugosławia M
9. Bułgaria 11:50.15

10. Anglia 11:57,14

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 
PO X ETAPACH

1. Smolik (CSRS)
2. Hoffmann (NRD)

34:48.46
34:55,3ł

3. Wledemann (NRD) 34 35.47
4. KUDRA (POLSKA) 34:56.44
5. ZAPAŁA (POLSKA) 34:56.47
6. Appler (NRD) 34 -.56.47
7. Juszko (Węgry) 34:56.57
8. Kapitonow (ZSRR) 34 :57.09
9. Kulibin (ZSRR) 34:57.13

10. Heller (CSRS) 34:59.21
13. GAZDA (POLSKA) 35:00.23
16. GAWLICZEK (POL.) 35:00.51
19. ZIELIŃSKI (POLSKA) 35:02.05
22. PALKA (POLSKA) 35:03.24

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO X ETAPACH

1. NED 106:43.31
2. Rumunia 196:49.11
3. POLSKA 106:50.45
4. CSRS 106:55.27
5. Węgry 107:02.58
6. ZSRR 107:04.44
7. Francja 197:16.17
8. Jugosławia 107:27.15
9. Bułgaria 108:35.14

10. D^nia 109:03.11

KLASYFIKACJA
NA NAJAKTYWNIEJSZEGO 

ZAWODNIKA WYŚCIGU

1. Smolik (CSRS) 75 pkt.
2. Spruyt (Belgia) 67 H
3. GAZDA (POLSKA) 42 „

XII etap
Wyścigu Pokoju rozegrany 

zostanie na trasie Liberec -- 
Pardubice długości 189 km. 
Start ostry o godz. 12.30, a 
zakończenie 17.05 — 18.05.

Polskie Radio nada bezpo­
średnią transmisję z ostat­
nich kilometrów i finiszu od 
godz. 17. Transmisja TV o tej 
samej porze.

Nasz telefoniczny punkt in­
formacyjny pod nr

654-88 
czynny będzie od godz. 14.

W trzecią bolesną 
rocznicę śmierci, śp.

Alfreda 
Lubierskiego

ADWOKATA 

odbędzie się msza św. 
23 maja 1964 r.. o go­
dzinie 7.30 w kościele 
Sw. Michała, przy ul. 
Stolarskiej, 

o czym zawiadamia 

ŻONA Z SYNKIEM 
23344g

Dnia 20 maja 1964 r. 
zmarł nagle, w wieku 
lat 56, aktywny czło­
nek naszego Towarzy­
stwa, śp.

DR MED.

Władysław 
Lewandowski

adiunkt Kliniki Chi­
rurgii Stomatologicz­
nej A. M. w Poznaniu, 
odznaczonv Medalem 

X-lecia PRL.
W Zmarłym straci­

liśmy serdecznego ko­
legę i wychowawcę 
wielu roczników lekar­
skich.

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 23 bm., o go­
dzinie 13.45 z kaplicy 
cmentarza na Juniko- 
wie,

POLSKIE 
TOWARZYSTWO 

STOMATOLOGICZNE 
23372E

Pracownicy poszukiwani

PRZEDS. PRZETWÓRCZE SZCZECINY, WŁO­
SIA I SIERŚCI W NOWEJ SOLI, ulica B. 
Ghetta 11 zatrudni zaraz:

TECHNIKA ENERGETYKA na stanowisko 
energetyka.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dzia­
le Kadr, od godz. 7—15. K3020

S f P-

Janina 
Karłowska

zasnęła w Panu, opa­
trzona Sakramentami 
św., po krótkich, cięż­
kich cierpieniach, dnia 
18 maja 1964 r. w War­
szawie.

Pogrzeb odbędzie się 
w Poznaniu, z kaplicy 
cmentarza na Juniko- 
wie, w sobotę, 23 bm., 
o godzinie 14.15.

Msza św. żałobna od­
prawiona zostanie w 
kościele Zbawiciela, 
przy Fredry, drda 23 
bm„ o godzinie ,49.

O bolesnej stracie 
zawiadamiają

SIOSTRY I RODZINA

Wdrszawa, Al. Żwirki 
i Wigury 57a m. 16.

KJ170

+
Dnia 30 maja 1964 r. 

zmarł nagle, opatrzo­
ny Sakramentami św., 
mój' najukochańszy 
mąż, najdroższy i naj­
troskliwszy ojciec, teść, 
zięć, brat, stryj i szwa­
gier, przeżywszy lat 56, 
śp.

DR MED.

Władysław 
Wojciech

Lewandowski
LEKARZ 

SPECJALISTA 
STOMATOLOG

Ptogrzeb odbędzie się 
w Sobotę, 23 bm., o go­
dzinie 13.45 z kąplicy 
cmentarnej na Juni- 
kowie.

Msza św. żałobna zo­
stanie odprawiona dnia 
26 maja 1964 r„ o go­
dzinie 7.30 w kościele 
parafialnym pod wezw. 
Najśw. Serca Jezusa 
na Jeżycach.
W głębokim smutku 

pogrążeni 
ŻONA, SYN, 

SYNOWA I RODZINA 
Poznań, 
ul. Asnyka 1 m. 2, 
Warszawa.

POZNAŃSKIE ZAKŁADY WYROBÓW KOR­
KOWYCH W POZNANIU, ulica Książęca 1 
— Starołęka zatrudnia zaraz:

KOMENDANTA STRAŻY P.-POŻ.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. K2893
POZNAŃSKIE POWIATOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO W SWARZĘ­
DZU, Czerwonej Armii 8, zatrudnią zaraz: 
— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, 
— KIEROWNIKA PRODUKCJI — INŻY­

NIER względnie TECHNIK z długoletnim 
stażem.

Dojazd samochodem służbowym z Poznania, 
plac Wiosny Ludów do Zakładu w Swarzędzu.

K3128

+
Dnia 21 maja 1964 r. 

zmarł nagle, opatrzony 
Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż 1 naj­
lepszy przyjaciel, nasz 
ukochany ojciec, mój 
najukochańszy dzia­
dziuś. nasz drogi brat, 
szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 59, śp.

Franciszek
Łapa

Pogrzeb odh/ądzie się 
w sobotę, 23 bm.. o go­
dzinie 10.30 z kaplicy 
cmentarnej na Górczy- 
nie.

W nieutulonym żalu 
pogrążone

ŻONA. DZIECI, 
WNUCZKA 

I RODZINA
Ul. Mączna 5.

233 28g

+
Dnia 21 maja 1964 r. 

zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój 
ukochany mąż, nasz 
kochany ojciec, brat, 
teść, dziadek, przeżyw­
szy lat 59, śp.

Sylwester 
Błochowiak
Pogrzeb odbędzie się 

w sobotę, 23 bm., o go­
dzinie 12.45 z kaplicy 
cmentarnej na Juniko- 
wie.

W nieutulonym żalu 
pogrążeni I

ŻONA, SYŃ.
CÓRKI Z MĘŻAMI, 

WNUCZKI I RODZINA 
Szamarzewskiego 60.

23394g

Nieruchomości
Sprzedam willę w Kościa­
nie. Mieszkanie wolne. 
Zgłoszenia: Śmigiel, Szkol­
na j^teL^22228g 

Sprzedani dom z ogro­
dem. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 22105g.
Sprzedani ogrodnictwo z 
domkiem jednorodzinnym 
w Gnieźnie, telefon 15-45, 
godz. 19—22.22139g

Sprzedam spiesznie, tanio 
domek jednorodzinny, za­
budowania gospodarcze w 
dobrym stanie, morga o- 
grodu owocowego, 1 ha, 
25 arów ziemi przy lesie. 
Warunki na fermy. Do­
jazd autobusem z Obor­
nik do Chrustowa. Włady­
sław Jankowski, Sławien- 
ko. 22138g

Dnia 21 maja 1964 r. 
zmarł nagle, nasz pra­
cownik

Franciszek
Łapa

W Zmarłymi straci­
liśmy sumiennego pra­
cownika i serdecznego 
kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 

w sobotę, 23 bm., o go­
dzinie 10.30 na cmen­
tarzu na Górczynie.

Rada Oddziałowa 
Pracownicy 

Dyrekcja
ZAKŁADU HANDLU 

WZGS
W POZNANIU

K3173

Przetargi
GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA” W MUROWANEJ GOŚLINIE, 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY NA 
BUDOWĘ 2 SKLEPÓW-PAWILONÓW w miej­
scowości Uchorowo, pow. Oborniki oraz Mu­
rowana Goślina Nowe Osiedle.

Dokumentacja projektowa do •wglądu w biu- 
rze Gminnej Spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa: państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Oferty należy składać w terminie do dni* 
30 maja 1964 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 1 czerwca 
1964 r.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta.
W3155

Przewielebnemu Du­
chowieństwu, Dyrekcji, 
Kadzie Zakładowej 1 
Fracownkom PPRK nr 
10, Pracownikom „A- 
drii”, „Wielkomiej­
skiej”, Krewnym. 
Przyjaciołom, Lokato­
rom i Znajomym. 
rzy udzielili pomocy 
i okazali tyle serca 
składając dowody 
współczucia, złożyli 
wieńce i kwiaty oraz 
wzięli udział w po­
grzebie. śp.

Alojzego
Grusa

SERDECZNE 
„BÓG ZAPŁACI” 

składa

ŻONA Z CÓRKĄ
2.7241g,


